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M 189,
Poznań9 18 sierpnia. Paryski dziennik (ka­

tolicki) Le Monde zamieszcza w numerze swoim z 
jnja 6 b. m. pod rubryką wstępnych artykułów, ob- 

| ¡żerny list z Rosyi datowany, ale wyszły jak się 
z pod pióra polskiego. Powtórzywszy wiadome

•iż rzeczy o nacisku niemieckim na rząd rosyjski, 
(i celu odwiedzenia go od zbytniój dla Polaków ufno- 
ki i łagodności, powiada autor korespondencyi, że 
(cesarz Aleksander zapragnął dotrzeć do istotnćj pra- 
hdy o fćm co mu z niemieckich stron donoszono w

'Mpedmiocie zabiegów polskiego wychodztwa we Fran- 
’□¡yi, i że w tym celu policya rosyjska wysłała, na 
iamłiozkaz cesarski, wyższych ajentów za granicę. Mają 
AJ,ni z bliska się emigracyi przypatrzeć, znieść się z jćj 
13fliaczelnikami i wymiarkować ich usposobienie wzglę- 
u raiłem Rosyi. Korespondent zaręcza jak najdobitniej 
iczkil» prawdę tćj wiadomości. List, który niby z Pe- 

isburga pisany, kończy się tendencyjną wycieczką 
■zeciwko paryskiemu Przeglądowi rzeczy pol- 
kich, którego wprawdzie po imieniu nie nazywa, 
le najniewątpliwiej jednak wskazuje. Korespondent, 
tóry najmocniejszym jest przeciwnikiem politycznego

Ówfcanku rzeczonego Przeglądu, daje do zrozumienia,
• Mi tego rodzaju publikacye tyle niemal Polakom 
le:II^kody przynoszą co jawni ich nieprzyjaciele, i że 

ijtając elukubracye tego czasopisma, rozumieć się 
ua iiczyna, jak zabiegi policyjne mogły sbołdować i
>nialf lżyć naród polski; wyzyskując bowiem nikczemne 
8 «¡»pędy serca ludzkiego, ajenci rosyjscy i inni bojują 
M* peciw Polakom za pomocą samych że Polaków. Ko­

li spondencya rzeczona ztąd smutne robi wrażenie, 
przypomina dawne spory emigracyjne, w których 

tae polskie stronnictwa, zamiast rozprawiania się 
j; liędzy sobą o sprzeczne zasady, szkalowały się w 
ii iiennikarstwie zagramcznóm, wzajem sobie zarzuca­

li służenie nieprzyjaciołom Polski.
— Lwowska Czytelnia dla młodzieży nie 

zestaje pięknych i trafnych zamieszczać artykułów,
i iire nie samój tylko młodzieży ale i starszym bar- 

się przydać mogły. W jednym z ostatnich nu-
«rów tego czasopisma, czytamy nowe przypomnie­

li a potrzeby powszechniejszego i gruntowniejszego 
ił ii dotąd, zaznajomiania się z rzeczami ojczystemi, 
-■ «owicie z ojczystą historyą. Stara to prawda, ale 
1 dość często powtarzać nie można, dopóki w ży­

li, obyczaju i wychowaniu ogólnego nie znajdzie
Hania. Dla tego wyjmujem tu główne ustępy ze 
Winionego artykułu Czytelni:
„Nieuzasadnionym zupełnie jest ten zarzut, który

3 DEOTYMA W WĘGRZECH.
ów, 10 sierpnia. Kuryer Warszawski, 

i—^c o przejeździe Deotymy w Karpatach, napi- 
'U że zjechała do jednego z pogranicznych miaste- 
pS węgierskich, i że tam Węgrzyni wyprawili na 
fi cześć bal itd. Ponieważ miałem sposobność wi- 

'hć w tych dniach jednego z moich znajomych, który 
'h z innemi towarzyszył Deotymie w tćj przejażdż • 
-|'i od Szczawnicy zaczynając, z jego opowiadań 
'pii bardzo szczegółowych, mogę uzupełnić a raczćj 

)4’/( 'lMować wiadomość przez Kuryera podaną. Uwa-
to pod pewnym względem za rzecz ciekawą i 

?‘|-|Mszego interesu, albowiem według mnie, honory 
śfljllilf^ane poecie przez obcych, z wielu względów ob- 
61/j,k*zto powinny społeczność, do którćj ten poeta

Ol'/. l..Otóż owo miasteczko, jak go Kuryer nazywa, 
T nieco mnićj albo tćż nieco więcćj jak miastecz- 
P' Jest to Szmex, osada u południowych stóp 
l^aicy, królowćj Karpat, najwyższego ich szczytu, 
■iJpepysznćm położeniu, w którćj to osadzie, w 
racach łipcu i sierpniu, z powodu, może i pod 

wód a jedynie dla zabawy, zjeżdżają Wę-
'V Majętniejsi z Pesztu i innych komitatów pół­
ach- Szmex jest niby rodzajem arystokratycznych 
‘Zgierskich. Madziarowie bowiem mają tę nad

' ’'Wyższość, że chyba z potrzeby istotnćj jeżdżą 
to|ePlic, Badenów, Homburgów itp. a wolą uży- 
‘ ’osiadanych w kraju wód mineralnych, jak Szmtx,

W, Trenczyn, i korzystać u siebie z przyjem- 
i swobody, jakie życie kąpielowe przedstawiać

Niedziela .19 sierpnia 1860.
w późniejszych dopiero począł się czasach, jakoby 
naród polski obcym był wcale wszelkiemu rozwojowi 
cywilizacyi europejskićj lub w najlepszym razie wlókł 
się daleko za postępem Zachodu. Zarzut ten opierają 
nieprzyjaciele nasi na wieku XVII; wskazują na 
krzewiący się w ówczesnej literaturze polskićj maka­
ronizm i panegiryczność, zbierają troskliwie pojedyń- 
cze smutne wypadki wynikłe z wygórowania źle po- 
jętćj wolności i dumy szlacbeckićj i osłabienia wła­
dzy rządu. Zapominają oni jednakże w przesadnćm 
oburzeniu na ten bezprzykładny nieład i rozkiełznanie 
namiętności przechodzące wszelkie granice (jak po­
wiadają), o tern, że i wówczas miała Polska pisarzy, 
którzy zaszczyt czynią jćj literaturze, zapominają, że i z 
tych czasów zapisała nam historyą prawdziwie bohater­
skie czyny miłości wiary i ojczyzny, zapominają naresz­
cie, co się działo z końcem Ib i 17 wieku w Franeyi i 
Niemczech, gdzie także uie kwitnęła literatura i nie 
rozwijał się porządek polityczny wśród strumieni krwi 
przelanćj w walkach z Hugienotami, w nocy św. Bar­
tłomieja i 301etnićj wojnie. U nas przeciwnie du­
chowne i świeckie stany zgromadzone dnia 28 sty­
cznia 1573 na konfederacyi warszawskiej zawarowały 
i zaprzysięgły uroczyście pokój między różniącymi 
się w wierze i nie dopuściły, aby Polska stała się 
widownią takich krwawych scen, które są zdolne wy­
wołać rzetelne oburzenie.

„Byłoby zbytecznćm zbijać ten zarzut, ktokolwiek 
bowiem obznajomiony w literaturze i dziejach pol­
skich, przeświadczony jest aż nadto o jego niepraw­
dziwości; ale niestety wielu jest przewrotnych, któ­
rzy przytaczają go na uniewinnienie wszystkich 
krzywd Polsce wyrządzonych, bo najoczywistsze na­
wet bezprawia uważają na Lej podstawie, tylko za 
skutek poczucia się do obowiązków chrześciańsko- 
moralnych.

„Kto zdrowćm okiem patrzy na rzeczy i na umysł 
nieobałamucony ten łatwo pojmie obecne nasze po­
łożenie, łatwo zrozumie związek przeszłości naszćj 
z teraźniejszością i przyszłością, o ile spełniliśmy 
już nasze zadanie, jaką cząstkę spełniamy obecnie, 
a jaką kiedyś jeszcze spełnić mamy i w miarę tego 
odgadnie i przeczuje, która droga wiedzie naprościćj 
do celu.

„Ale tu drugie niestety 1 Przewrotność i fałsz 
mają to do siebie niezaprzeczenie, że łatwićj i prę- 
dzój lgną i wsiąkają w umysły, szczególnie młodych 
i niewytrawionych, niż prawda i nauka. Ztąd pocho­
dzi, że tysiąc razy łatwićj zbłądzić, niż iść stale za

może. Nie robią tego przez oszczędność, bo podobnie 
jak my, naród to raczej do zbytku jak do oszczę­
dności skłonny, ale, jakby to powiedzieć bez niczyj ćj 
obrazy, robią to przez rozum. Lepićj im i wygodniej 
u siebie pod Karpatami, jak nad Renem albo Ne- 
karem.

Prawda, że Szmex urządzony staraniem jego 
właściciela, przedstawia niezaprzeczenie więcćj wy­
gód jak nasze kąpiele dotąd, więcćj zasobów do roz­
rywki; ale nim jeszcze doszedł do tego czćm jest 
dziś, już Węgrzyni bardzo tam spieszyli. Leży on w 
wielkim, bujnym i bogatym lesie, rozrosłym na osta­
tnim stoku Karpat, jakby w kolosalnym parku; pro­
wadzi doń długa na milę lub więcćj droga, w pro- 
stćj wycięta linii mby aleja. Staranność i dobry za­
rząd, wynalazłszy źródło, powznośiły tam domy i 
domki pełne smaku, zasadziły kląby, powycinały 
ścieżki i zrobiły z tej pustyni miejsce warte zwie­
dzenia, nad którćm o mil dwie lub więcćj wznosi się 
biały wiecznie, śniegiem okryty szczyt Łomnicy.

O ile mi wiadomo, Deotyma niemiała z razu za­
miaru udania się do Szmtxu. Namówiono ją w dro­
dze i dobrze zrobiono. Jakże, mając po tętnu spo­
sobność, nie przebyć Karpat, nie zobaczyć Węgier, 
nie porównać chociażby tylko pobieżnie dwóch ple­
mion, oddzielonych od siebie tylko ową ścianą kar­
packą, a tak różnych? Z Szczawnicy więc ruszono 
nie przez żwirówkę, ale po starćj drodze, wcale nie wy- 
godnćj, ale za to w najcudniejsze widoki bogatćj, do 
Keszmarku, a ztamtąd do Szmexu. Mógłbym się roz­
pisać nad tą drogą, bo ją znam, ale się nie odwa­
żam na to, zapewne bowiem Deotyma opowie o nićj
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prawdą i cnotą’, i ztąd także mylne wyobrażenia o 
naszćj przeszłości coraz więcćj i szerzćj się krzewią, 
à prawdziwe na coraz ciaśniejsze kółko uczonych i 
patryotów się ograniczają.

„Tćm groźniejsze staje się to złe, że nietylko po- 
twarcy doń się przyczyniają, ale nawet zasłużeni nie­
raz pisarze nasi pomimo woli otwierają mu drogę 
(mianowicie powieściarze i gawędziarze), nie wybie­
rając do swych utworów pięknych i prawdziwie wznio­
słych chwil z życia narodu, lecz wyszukując właśnie 
takie strony z wieku upadku, które w gruncie rzeczy 
są wadliwe i ciemne, choć dają się pięknie upoety- 
zować.

„Młodzież niechętnie bierze do rąk dzieła po­
ważne, uczone, bo któżby czytał Wiszniewskiego, 
Maciejowskiego, Lelewela, Szajuocbę lub coś podo­
bnego, kiedy jest tyle powieści francuskich, niemie­
ckich, ba nawet polskich. Poznają tedy tylko tyle 
z historyi i charakteru narodowego, ile z takich 
lekkich pism poznać mogą i wynoszą to przekonanie, 
że godłem Polski był: monitor boćkowski, vitrum 
gloriosum i karabela, nitład i burda; mądrością nie­
uctwo, a szczytem doskonałości krzyżowa sztuka i 
twarda mózgownica. Wielu młodych i nie głupich 
nawet, mówiąc trywialnie, zna zaledwie kiika imion 
królów polskich, i wiedzą tyło o swych przodkach, 
że chodzili w kontuszach i czerwonych butach.

„Ztąd to pochodzi, że u uas idzie wszystko opa- 
cznićj i kąrykaturuje się po cudacku. Francuza poznasz 
od razu, na pierwszy rzut oka, że Francuz, Anglika 
że Anglik, Niemca że Niemiec, tylko jeden Polak 
potrafi się tak przekształcić, tak zatrze na sobie 
wszelkie cechy narodowe, że będzie wszystkićm tyl­
ko nie Polakiem. A kiedy Anglik chcąc podchlebić 
Francuzowi powiada: gdybym się nie był urodził 
Anglikiem, chciałbym być Francuzem; niejeden Po­
lak tymczasem wyrzeka na ios zawistny, który go 
zrobił synem polskićj ziemi i ucieszy się, jak gdy­
byś mu darował kopalnie olkuskie lub sumy neapoli- 
tańskie, jeżeli mu powiesz, że wygląda jak istny 
gentleman angielski, lub lew paryski, co tyle 
znaczy mówiąc inaczej, jak że jest ni psem ni 
kozą.

„Czyż nie ma lekarstwa na tę gangrenę? I ow­
szem jest, odpowiadamy stanowczo. Ale nie jest 
nićm ani trucizna sarkazmu, którą pryskają, ani jad 
żółci który rozlewają inni. Takie środki mogą wy­
wołać tylko chwilowe wzburzenie, ale nigdy nie 
zdziałają stałćj i trwałćj reakcyi. Nie są nićm smę-

polskim czytelnikom, którzy, schodziwsży Alpy, Ape­
niny, Pireneje, nie wiedzą jakie piękności mają u 
siebie, a nauwielbiawszy się obcych gór i dolin, nie 
pomyślą nawet o porównaniu z swojemi. Bo każde 
góry mają swój odrębny, sobie tylko właściwy cha­
rakter, nie tylko z flory i fauny wynikły, ale z ich 
kształtów, formacyi, charakteru rzek. Wprawdzie nie 
każdy subtelniejsze różnice dopatrzy; dla wielu góra 
a góra to jeduo, jak człowiek każdy do drugiego 
podobny; dla wielu, jednak nie dla wszystkich.

Towarzystwo tedy, bo podróżnych było kilku, zje­
chało do Szmex. Wózki stanęły przed obszerniejszym 
szwajcarskim domkiem, i na przyjęcie przybyłych wy­
szedł uprzejmie sam właściciel, Węgier pono i bar­
dzo szanowany między swemi człowiek. Tutaj już trzy­
mam się ściśle opowiadania mego znajomego. Wła­
ściciel tedy, po przywitaniu, zapytany, czy wiele osób 
bawi w Szmex, odpowiedział ni to ni owo, żernie 
wiele, że prawie nie ma nikogo; proszony zaś o parę 
pokojów dla podróżnych, mówił, że to trochę trudno, 
że zamówień jest wiele, ale że się pokoje znajdą. 
Jakoż dano mieszkanie podróżnym, wygodniejsze niźli 
się spotyka w Karpatach, wcale wygodne nawet. Ja­
koś jedno z drugićm nie zgadzało się, gości mało a 
o pokój nie łatwo; nie zważano jednak na to; po­
dróżni udali się do siebie^ nie mając zaś wiele czasu, 
wyszli wkrótce, by godzin nie stracić i zobaczyć co 
się da. Szmex jednak wyglądał jak zaklęty, na uli­
cach i ścieżkach żywćj duszy nie spotkasz; widoki 
przepyszne, klomby bogate, zdała natura wspaniała, 
niebo jasne, ale na ziemi, oprócz drzew i kwiatów 
nader bujnych, nikogo.
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tne jeremiady, bo te tylko nad gruzami godzi się 
wywodzić. Gdzie jest choćby iskra życia, tam nie 
powinna czepiać się rozpacz, ale podwajać nadzieja. 
Lekarstwem na tę straszną chorobę jest pamięć o 
przeszłości.......

„Z pierwszym pacierzem powinny matki Polki 
uczyć swe dzieci zrozumieć tę troistość bytu na­
szego i karmić ich serce wspomnieniem przeszłości, 
stawiać przed oczy obraz teraźniejszości i wzniecać 
i zasilać w duszy wiarę w przyszłość.

„Nie troszczcie się o to, że synalek mnićj będzie 
dokładnie wiedział wiele zębów miał mamut a wiele 
naBtodon; niechaj lepićj wie ile kości leży w na­
szych mogiłach, ile krwi wsiąkło w tę ziemię, po 
którćj stąpa. Nie troszczcie się, że nie będzie umiał 
mądrze rozprawiać o tćm, czy grecki kapłan kozła 
czy barana palił na ofiarę swym bogom; stokroć 
korzystnićj, żeby się uczył wyliczać i cenić te ofiary, 
które uświęciły przeszłość jego ojczyzny. Nie kaźcie 
mu śledzić biegu gwiazd, co świecą na niebie, ale 
uczcie go czcić te cnoty, co przyświecały jego na­
rodowi na drodze żywota. Uczcie go poznać i roz­
miłować się w dziejach ojczystych, rozkochać się w 
narodzie swoim i sławie jego, pokażcie mu dawną 
wielkość jego ojczyzny, niechaj się nią poi i karmi, 
a urośnie mu serce w szlachetną dumę, w miłość 
w odwagę i w wiarę, i będzie się szczycił, że jest 
synem tćj ziemi.......”

— Najświeższy Nord daje z listu który w chwili 
druku otrzymał, wyjątek zawierający treść zobowią­
zań wzajemnych które stanęły na zjeździe monar­
szym w Cieplicach. Wedle Norda rezultat zjazdu 
był następujący:

N.czego w Cieplicach monarchowie nie podpisali; 
ks. Rejent i cesarz austryacki w istocie pod słowem 
honoru się zobowiązali. Cesarz oświadczył księciu 
Rejentowi, że słowu jego zawierza, ale żądał by te 
zobowiązania spisano w protokóle, któryby mógł słu­
żyć następnie za przedmiot konwencyi. Protokółu 
tego nie spisano podczas posiedzenia, ale o nim je­
szcze korespondują gabinety berliński i wiedeński. 
Zobowiązania są następujące:

1) Książę Rejent i cesarz austryacki zobowiązali 
się trzymać się wytrwale na podstawie traktatu pa­
ryskiego w kwestyi wschodniój, zwłaszcza zapobiedz 
wszystkiemu coby mogło nadwerężyć całość państwa 
otomańskiego, i porozumieć się w tym względzie z 
gabinetem londyńskim.

2) Co do kwestyi wewnętrznśj niemieckiej Au- 
strya znacznie ustąpiła, zwłaszcza w kwestyi wojsko- 
wój, zobowiązała się prócz tego co do kwestyi we­
wnętrznych niemieckich nie opierać się liberalnym 
reformom, w polityce pruskićj najwydatniej występu­
jącym.

3) Co do spraw' włoskich książę Pruski uznał, 
że posiadłość Wenecyi w istocie jest ważną dla ce­
sarstwa austryackiego, ale odmówił wszelkiego w tćj 
mierze zobowiązania się dopóki ruch włoski na sa­
mych Włochach się ograniczy. Gdyby zaś mocar­
stwo zagraniczne w tćm wzięło udział, książę Rejent 
zobowiązał się Austryi przyjść w pomoc z siłami 
pruskiemi.

4) JKW. książę Pruski zobowiązał się pośredni­

Chodzą więc i krążą podróżni czas jakiś, aż usły­
szeli muzykę; idą więc za głosem skrzypiec i cym­
bałów, bo to była cygańska kapela: znajdują muzykę, 
ale ta gra dla drzew i leśnego ptactwa, przysłuchu­
jącego się z pomiędzy liści jak z loży zakratowanćj. 
Posłuchali i poszli w drugą stronę, dziwiąc się ta­
kiemu wyludnieniu. Aż nareszcie, zwracając już ku 
mieszkaniu, słyszą znowu na zakręcie muzykę; pod­
chodzą ku nićj i nagle spotykają około sta osób, 
mężczyzn i kobiet, przystrojonych w narodowe 
ubiory, którzy ich otaczają wesoło i witają sło- 
wackićm narzeczem, dobrze nam wszystkim zrozu- 
miałćm. Byli to Węgrzyni zebrani w Szmex, którzy 
Deotymie, poecie polskiemu, jak ją nazwali, chcieli 
zrobić niespodziankę, przyjąć serdecznie i uroczyście 
takiego gościa, o którego przybyciu się dowiedzieli. 
Jak się to stało, nie mogłem się dowiedzieć. Wi­
docznie ktoś z towarzyszy zdradził wprzód inco­
gnito. Na czele był hrabia Desewffy, znany dobrze 
prezes akademii peszteńskićj, z żoną, jeszcze bardzo 
przystojną białogłową i dwiema niepospolitćj piękno­
ści córkami. Wszyscy ci panowie i panie byli w 
Btrojach węgierskich, mężczyźni opięto, w kaftanach 
szamerowanych, w kapeluszach lub kołpakach z pió­
rem orJćm, strusiem, czaplćm, podtrzymywanem spin­
ką złotą, z koroną św. Stefana, w butach krótkich 
z ostrogami. Bo jak wam wiadomo, o czćm i Jeż 
obszernie już opisał, Węgier bez ostróg za dom nie 
wyjdzie, a nawet świę ych swoich z ostrogami przed­
stawia. Rozmaitość strojów męskich i ich blask 
ustępował jednak przed rozmaitością strojów kobie­
cych, jak to zawsze bywa. Wszystkie panie były 
W gorsetach sznurowanych lub spinanych i naszy­

czyć i użyć swojego wpływu osobistego na cesarza 
Aleksandra, aby sprowadzić pojednanie i zbliżenie 
pomiędzy Rosyą i Austryą.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
mianować po nastąpionym wyborze badeńskiego taj­
nego radzcę profesora dr. Schlosscra w Heidelbergu 
i tajnego radzcę rejencyjnego profesora dr. Neu- 
manna w Królewcu, kawalerami z głosem stanowczym, 
a profesora Ludwika Agassiza w Bostonie i jeografa 
John Charles Fćmonta w Waszyngtonie, zamiejsco­
wymi kawalerami orderu pour le mérite dla umiejęt­
ności i sztuk,

Berlin, 17 sierpnia. Wczoraj w południe odbył się 
pogrzeb uroczysty zmarłego we wtorek francuskiego 
pełnomocnika wojskowego, majora hr. Beaulaincourt. 
Po żałobnych egzekwiach odprawionych w kościele 
katolickim św. Jadwigi, ruszył kondukt żałobny na 
cmentarz francuski, towarzyszony od książąt domu 
królewskiego, jenerałów, członków poselstwa francu­
skiego, osób ciała dyplomatycznego i wielu wyższych 
wojskowych. Ponieważ zmarły był oficerem artyle- 
ryi, przeto tworzyli eskortę honorową żołnierze i ofi­
cerowie gwardyi artyleryi. Serce jego zabiera wdowa 
do Francyi.

— Minister Auerswald wyjechał wczoraj wieczo­
rem do księcia Rejenta do Ostendy.

— Wychodzący w Zgorzelicach Tagesblatt 
zawiera następującą uderzającą wiadomość: „Podług 
dochodzącego nas doniesienia zwołane zostaną w cza­
sie najbliższym rezerwy piątego, a częściowo i szó­
stego korpusu. Powodem tego mają być zajścia w 
prowincyi poznańskićj.”

ROSYA.
Petersburg, 12 sierpnia. Eskadra z trzech fregat 

parowych złożona, gotowa jest w porcie kronsztad- 
skim do wypłynięcia na morze i udania się co naj- 
spiesznićj na brzegi syryjskie. Nazwiska tych trzech 
fregat są: „Jenerał Admirał” (świeżo zbudowana w 
Ameryce), „Gromobój” i „Oleg”.

WŁOCHY,
Pogłoska o nocie austryackićj, jaka do 13 sier­

pnia nie nadeszła jeszcze do Turynu, urosła zapewne 
w skutek rozmowy mianćj przez pana de Moustier 
z hr. Rechbergiem. Minister austryacki miał się do 
posła francuskiego w myśl mniemanćj noty wyrazić i 
książę Metternich w Paryżu mniéj więcćj toż samo 
powiedzieć. Bardzo wszakże jest wątpiiwćm, czy sło­
wa te pełnomocników austryackich znaczenie mają 
urzędowe i w skutek tego donośność polityczną. — 
Z Neapolu nieukontentowanie wzrasta, gdyż król po­
mimo konstytucyi coraz więcćj tworzy batalionów 
cudzoziemskich składających się z Austryaków i Ba- 
warczyków; i tym oddziałom najemnym powierza 
twierdze w stolicy, w Gaecie itd. Komitet wyborczy 
udał się już z proźbą do ministerstwa, ażeby wojsku 
najemnemu dano dymisyą, gdyż zgromadzenia wy­
borcze, a późnićj posiedzenia reprezentantów kraju 
stracić muszą swobodę w dyskusyi pod obcemi ba­
gnetami. Obok takiego postępowania królewskiego

wanych rozmaicie, w sukniach zwykle tegoż koloru 
co gorsety, w kapeluszach okrągłych z piórami; ka­
żda zaś nosi białą, długą zasłonę, którćj jako we­
lonu do odsłony używa, zręcznie ją fałdując.

Dodajmy do tego, że każda z tych pań, według 
swego smaku wybiera kolor sukni, szycie, hafc, sza­
merunek, ta ze stalki, tamta z zwykłego jedwabiu 
kręconego, ta znów z lekkićin użyciem złota, a każ­
da ma inny wzór wedle fantazyi. Nie była to wcale 
straszna maskarada, bo od pewnego czasu fraki, 
surduty, paietoty zniknęły zupełnie między Madzia­
rami; były to więc ubiory zwyczajne, nie zawadza­
jące nikomu. Z kobietami pod tym względem nieco 
trudniejsza sprawa: francuska moda uporczywiej tu 
broni swego nabytego prawa, ale coraz to słabićj, a 
Węgierki, które o stroju myślą tyle prawie co Polki 
a może i więcćj, umieją godzić wymagania wszelkie, 
urozmaicić strój niezmiernie, i me powtarzając wy­
mysłów modniaiek paryskich, posiłkować się niemi, 
by jak najbardzićj bronić praw pięknćj połowy na­
szego rodzaju do piękności. O, bo Węgierki są. bar­
dzo piękne! W Szandorze Jeż skreślił ich typ 
bardzo dobrze. Nie wysokie, delikatne, cudnie zbu­
dowane, z okiem pełnćm ognia, nćjśiką małą, pięknie 
osadzoną, brunetki silne, a jednak białe i pici nader 
przejrzystćj, w którćj widać krew gorącą, wielkie za­
zwyczaj ronią wrażenie, nietylko na nas przybywają­
cych z bardziej północnych stref ale i na wszystkich 
cudzoziemcach.

Po przywitaniach, prezentacyach, zapoznaniach, 
nastąpiło zaproszenie podróżnych na obiad. Ruszono 
więc parami ku domowi powodem uroczystym, cho­
ciaż w wielkićj serdeczności. Kto Deotymie rękę po-

trwoga przed Garibaldim w Neapolu jest tak wielU 
iż posłów zagranicznych zbudziła depesza mininistwji 
ryalna z 4 sierpnia w nocy z soboty na niedzielni 
donosząca, że Garibaldi zbliża się do stolicy i że g- 
już widać z wieży na twierdzy St. Elmo. W kilki n 
godzin okazało się, że wiadomość była mistyfikacji j 
prezesa w ministerstwie p. Spinelli, którego podwoi 
dni się późnićj tłómaczyli, iż to zaszło w skutek nin! 
porozumieniu.

— Times podaje obszerną korespondencyą m 
Messyny z pierwszych dni sierpnia, która zawiej u, 
ciekawe szczegóły co do wyobrażeń, dążności i plHj 
nów na przyszłość Garibaldego, zaś bardzo nie wy 
rogodne wyłuszcza nowości. Otóż kilka z korespo» ib: 
dencyi tćj ustępów. „Dziś (1 sierpnia) zawieszeniu! 
broni z Medicim zawarte skończyło się. Jeneri! 
Clary żądał osobistego spotkania się z Garibaldi; 
które potajemnie miało miejsce i nie dowiedzia; 
się co tam uradzono, tylko że z Syrakuz i Ago« 
królewscy ustąpili. Nie jestto jednakże najważniejsi! id 
rezultat rozmowy; widoki Garibaldego sięgają dale- »« 
Pomimo najpomyślniejszego powodzenia nie łudzi sji» 
dyktator i chętnie przyjmuje rady od kogo bądź, ą »’ 
odbytćj zaś dzisiejszćj konferencyi poraź pierw» ■ 
podał warunki, pod któremi powstrzymałby się 
pochodzie zwycięskim. Następnie zawarto zawieszt 
broni na pięć dni, w czasie tym Clary ma się ui 
do Neapolu, aby przedłożyć warunki rządowi. Celt»- 
ostatecznym ich ma być zlanie południowych i pj|p 
nocnych Włoch; Burbonowie zaś tronu stracić niw 
mają. Jest to fantazya, która tylko w głowie Gaji 
baldego powstać mogła. Pragnie bowiem zbrataj 
się dwóch królów, ich polityki i wojsk. Wikt# i 
Emanuel, jako starszy, mieć ma pierwszeństwo, fr 
rować polityką i dowodzić połączonemi wojskami« 
Pierwszym krokiem assymilacyi ma być przesiedla “ 
nie wojska z północnych Włoch do Neapolu i nerff 
politańskiego do Piemontu. Również zamiana fli d 
do wykonania tego projektu jest potrzebną. Koi if 
stytucya północnych Włoch ma być dalćj oto» 
więzującą w Neapolu, cła graniczne mają się usul! 
nąć. To są główne punkta z pomiędzy warunkiM 
rząd neapolitański nie odrzuci ich może wproś ¡4 
przez wzgląd na prowineye gotowe do buntu, a" 
stolicę nie spokojną i wojsko niepewne, i korzystał 
będzie ze sposobności rozpoczęcia rokowań ze Sar­
dynią. Garibaldi tymczasem nie przestaje się zbroići51 
nie spodziewając się zapewne przyjęcia uczynione! a 
przedstawień. Dziś po południu dyrektor banka b; w 
u Garibaldego, donosząc mu, że bank dyskonto» 
ma około 250,000 dukatów do dyspozycyi. Byłal“ 
miła wiadomość, bo pieniędzy jest brak wieiH J 
Z przyczyny niedostatku pieniędzy ogłoszono żołnie«: 
rzom w Milazzo rozkaz dzienny, że żołd żołnierzRi 
prostych zniża się na 4 bajoki, oficerów zaś bi® 
wyjątku na dwa franki dziennie. Stąd przekonaćsŁ 
można, że zbytkować ochotnicy Garibaldego nie miii 
gą; bo tćż i nie widoki osobiste sprowadziły na*^ 
dzielniejszych ludzi do Sycylii. W czasie przejści^ 
w jakiem się Sycylia obecnie znajduje, nie podobHaai 
aby dochody ze wszystkich źródeł regularnie wpi 
wały; a nadto zniesiono niektóre najuciążliwszepf®( 
datki, pomiędzy temi akcyzę od miewa, która nsjij

dawał, nie mogłem się dowiedzieć, zapewne pren 
akademii; „z wieku mu i godności ten honor należał 
Muzyka szła z tyłu, grając ciągle owe przęróżi 
marsze węgierskie, zaczynając od marsza Rakoczę tl 
tak odmienne od naszych. j

O obiedzie i jego przebiegu nic wam nie powie«; 
trwał długo i był bardzo serdeczny, tyle mi tylij 
powiedziano.

Mój opowiadacz tylko dodał, że siedział po® a; 
dzy jakimś szlachcicem węgierskim i jakąś piębjj 
Madziarką, i że wydziwić się nie mógł znajW 
naszćj literatury, jaką ci sąsiedzi przed nim roz 
nęli. Żaden z współczesnych wielkich naszych pod 
nie był im obcy; każdego umieli skreślić gM 
caarakterystykę, powiedzieć niejedno o ważniejszy^, 
jego dziełach. Mój opowiadacz nie raz rumienił sięj 
me mógł im się odpłacić dowodami podobnej M 
głości w madziarskićj literaturze, jakkolwiek «*« 
wiek po trochu piśmienny i drukujący, więc o" 
wiązany więcćj wiedzieć o pisarzach węgiel1 « 
jak piękna Węgierka o pisarzach naszych. Kwito* 
się jeunatt z niemi, dając objaśnienia rozliczne o1 
szćm piśmiennictwie i t. p., których od niego 
żądano. >

Obiad się skończył, ale przy kawie czarnćpil 
stąpiło zaproszenie na bal. Zaczął się tedy bat J 
zaczął jak dla nas w dziwny sposób, przede^52?' i 
kićm bowiem zaproszono gości do kolacyi. i 
się składali tćm, że niedawno obiad skończę 
trzeba było zasiąść do stołu. Węgrzy odpowi^8 ii 
że u nich taki zwyczaj, a człowiek do zwyc?‘ d 
przychodzi jak do prawa, a nie zwyczaj do » 
się stosuje. Więc goście posłusznemi byk v li
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niestety przynosiła. Ztąd pochodzi kryzys fi- 
stosowa, która minie jednakże, skoro kraj będzie na

dobrze zorganizowany.
ig( Z Rzymn najświeższa jest wiadomość, że Goyon 
ilkiraca do Paryża. Nie wiadomo dotąd z jakićj przy- 
icj|iyny i czy powróci jeszcze do Rzymu. Jenerał zo- 
Nywił swój licznćj służbie utrzymanie na miesiąc z 
nit[leceniem,• aby nie przyjmowała innego umieszcze- 

¡#i dopóki nie nadeśle wyraźnego życzenia. Z tego 
1 ¡«żnaby wnosić, że myśli jeszcze przybyć do Rzy- 
ietnii, zwłaszcza że i komendant placu w wydanym do 

rozkazie dziennym wspomina o tymczasowem
wielko objęciu dowództwa. Oficerowie zaś między 

opowiadają bez ogródki, że Goyon wpadł w nie- 
i już nie odbierze komendy.

TURCYA.
Carogród, 8 sierpnia. W Bujukdere, nad Bosfo- 

eæ, gdzie posłowie europejscy mają pałace i bo- 
jci Turcy letnie mieszkania, odkryto spisek na złu- 
taie posłów, w skutek czego wiele osób uwięziono, 

i iniejsza wiadomość o odkryciu spisku pomiędzy
, Łnikami stolicy nie sprawdziła się.
ff8I. — Podług wiadomości z Turcyi europejskiej w 
ię Łedonii, Tessalii i Epirze obawiają się jużto wy- 
¡Jchu fanatyzmu muzułmańskiego już to powstania 
udi«ków. W królestwie greckióm pod przewodnictwem 
eljmirała Kanaris urządzono komitet do kierowania 
pŁtaniem; wielu oficerów w nadziei powstania wy-

■ ^piło z wojska, gotowi w razie potrzeby stanąć
czele; zgłosiło się mnóstwo ochotników, nawet 

tanii&e kompanie w wojsku gotowe brać udział w po­
staniu.
w — Z Carogrodu, 8 sierpnia, piszą do biura Reu- 

w Londynie, że Porta deputacyi serbskiéj wy- 
eifttój przed kilku miesiącami do Stambułu, dała
□powiedź treści następującej : Porta odmawia prawa 
Ustępstwa domowi Obrenowiczów, ale zezwala na na- 

Mpstwo po ojcu księcia Michała. Porta uznaje ka- 
oMiilacye co do mieszkania Turków w Serbii po za 
Jityfikacyami ; nie zezwala na nową konstytucyą, ale 

k6fftapatrzy się w niedostatkach obecnej. — W. wezyr 
pMfed nie wrócił do Carogrodu.

yj Wiadomości miejscowe i potoczne.
gj- W boru pod Skwierzyną, na miejscu o milę od tego 

, Tsta odległem, odkryto wielkie pokłady bursztynu, które 
całym borem w głębokości 2 stóp się. rozciągają. Dobyto 

liytllm kawał bursztynu ważący 19 łulów, wielkości żelazka od
1 by wwania Dobroć tego bursztynu jest wyborna ; białego i

"iego koloru, białego bursztynu więcćj. Niektóre sztuki sprze- 
io po 25 tal. a za dobyty bursztyn dotąd zyskano przynaj- 
!éj 800 tal (Oaz. W. Es. Pozn.)
- Składki na pogorzałe przed kilku laty Bojanowo, oprócz 

llnif Kznéj ilości odzieży, sprzętów, żywności i na osobne cele 
¡¡(¡fi oznaczonych datków wyniosły przeszło 114,000 tai. z czego

‘itet rodzielił między osoby pojedyńcze przeszło 41,000 tal.
' ,“inasy miejskiej złożył 15,000 tal., na zapomogę przy bu- 
1C 81|,li użył około 50,000 tal., resztę użył na różne bieżące 
î DW Tdatki. Bojanowo przed pożarem liczyło około 20t0 mie-
■ ¡ujUców.
■¿.jj - Pan Antoni Iwanowski bibliotekarz cesarskiej biblioteki

Petersburgu podróżuje obecnie po krajach polskich w celu 
loMfoiipna książek. Bawi! on w początku sierpnia dni kilka 
. Krakowie. Przy téj sposobności przeszły do wiadomości 
e pjttcznéj ciekawe niektóre o téj bibliotece szczegóły, wyjęte 
jJjrzjwiezionéj przez pana Iwanowskiego książeczki: Guide 
^Bibliothèque Impériale publique de St. Peter.s-

irezi przed balem nie jeden zapewne uważać 
za bardzo loiczną: bo najprzód górskie 

9 Wietrze i podgórskie, podnosi wielce apetyt; po- 
C!’pre Węgrzyni tańczą wiele a energicznie, więc po- 

wielkiego zasobu sił; potrzecie, zabawa idzie 
Gazu z większym animuszem; że zaś naród go- 
W i serdeczny wielce, więc w razie potrzeby i 
^dłużenia zabawy znalazłby się i podkurek i druga 
‘‘awa. Unika się tćż przez to brzydkiego nowo- 

Inego zwyczaju, praktykowanego nader często tak 
™rze u was w Warszawie jak i u nas, że po póź- 

■ J! kolacyi goście, ledwo usta obtarłszy, zaraz za 
Wusze chwytają i wynoszą się, jakby tylko na 

• JHyżkę strawy czekali, nie odpłaciwszy się go- 
I '¡Marżowi szczerszą ochotą za jego trudy. Wpraw- 
ijVVeQ zwyczaj madziarski byłby uważany za nie- 
'Jcz|t*czną 9 porządkowi towarzyskiemu groźną inno- 

przez tych modnych gospodarzy, którzy w zło- 
¡(('W salonach gromadzą stami zaproszonych a w 

jtoidi • g°tować każą na dziesiątki tylko. Wówczas 
Genia się jedna część przysłowia, w salonie jest 

° '(U*e c^°dno) ale za t0 głodno i do domu
Przed czterma laty, będąc u was, dostałem 

zenie na jeden taki bal; osób było ze trzysta, 
$ zwlekano blisko do trzecićj, by jak najwię- 

gości wyjechało; pozostało nas jednak więcćj 
... .1 trwalszych, ale kucharz otrzymał jak widać 

c«011 ¡ap8Z- Suwania dla pięćdziesięciu, bo pomimo prze- 
ia^ij b a 1.il)eryi i Prośb, nie udało mi się schwycić 
vc!< ((|-¿^ki od kotleta. Poszło nas dziesięciu do są- 

ijfll?’restauracyi, rozpamiętując po drodze o ob- 
01 Dj _ nowożytnćj gościnności. Są to wyjątki wpra- 

pomiędzy Madziarami i wyjątki są tu niepo-

.^Prosz

bourg 1860. I tak np. dowiadujemy się z nićj, że w czytelni 
tej biblioteki umieszczone są cztery popiersia, jakoby twórców 
księgozbioru rzeczonego, a mianowicie: dwóch braci Załuskich, 
biskupów krakowskiego i kijowskiego, oraz feldmarszałków 
Suwarowa i Paszkiewicza. Zestawienie to jest zresztą bardzo 
logiczne, dwaj pierwsi bowiem zebrali główne jądro dzisiejszej 
cesarskiej biblioteki, a dwaj drudzy zabrali te i inne zbiory 
polskie, by je przesłać do Petersburga. Rzeczony Guide czyli 
Przewodnik, wymienia także koleją lat, wzrost biblioteki:

Pierwszy zawiązek biblioteki cesarskiej powstał z przewie­
zienia z Warszawy biblioteki Załuskich w r. 1795, która li­
czyła 262,000 tomów i 10,000 rękopismów. „Przewodnik“ 
wzmiankuje, że założycielem tej biblioteki był młodszy z braci 
Załuskich, Józef biskup kijowski, w. referendarz kor., który 
przez 43 lat gromadził te skarby uczone, poświęciwszy na nie 
cały swój majątek. Wsparł go w tem pieniędzmi, własną bi­
blioteką i pracą, brat starszy Andrzej biskup krakowski. 
Bibliotekę Załuskich zwiększyły: rękopisma biblioteki króla 
Jana Iii, i różne dary, jak np. prymasa Andrzeja Olszewskie­
go, biskupa warmińskiego, Andrzeja Chryzostoma Załuskiego 
i t. d. Bibliotekę tę wywiózł Suwarów do Petersburga i dla 
tego obok Załuskich umieszczony jest jako jeden z założycieli 
biblioteki petersburskiej. Znajdujemy tam dalej, pomiędzy 
innemi pod r. 1831: Bibliotekę dawniej jezuicką w Połocku, 
wybór rzadkich i kosztownych dzieł i rękopisów; dalej 1832 
i 1833: biblioteki ks. Czartoryskich w Puławach, księcia Sa­
piehy i w wielkiej części hr. Rzewuskiego; następnie pod r. 
1834: z Warszawy 150,000 tomów i 150 tek z rękopismami 
z biblioteki Tow. Przyjaciół nauk. BiblioJeka cesarska do r. 
1851 nie mogła zakupywać żadnych dzieł dla braku funduszu 
na ten cel przeznaczonego, lecz pomnażała się zaborami w 
Polsce, Turcyi, Persyi itd., zakupnem kilku zbiorów prywat­
nych na rzecz skarbu państwa, darami prywatnemi tudzież 
konfiskatą książek przez cenzurę niewpuszczanych do Rosyi. 
Tym sposobem z końcem r. 1859 wzrosła do liczby 840,853 
tomów książek drukowanych, 29,045 rękopismów i zeszytów 
autografów, tudzież 66,262 fycin.

— Jak dziś niektóre głowy pracują nad wynajdywaniem 
coraz straszniejszych narzędzi zniszczenia dla człowieka i dzieł 
rąk jego, przedstawia nam nowy dowód działo gwintowane 
wynalazku pana Whitworth i pociski do niego przyrządzone, 
których próby strzałowe odbywały się niedawno w Anglii. 
Takie działo kalibru 80 funtowego, przy elewacyi pod kątem 
10° niesie pocisk na 13,000 stóp angielskich i zboczenie od 
celu w tak niezmiernej odległości nie przechodzi 15 stóp. 
W odległości 1350 stóp kula z tego działa ważąca 68 funt, 
przebiła cztero-calową kutą żelazną taflę i ścianę okrętu, do 
którćj ona była przytwierdzoną. W pocisku owalnym, w kie­
runku osi dłuższej, wszrubowany jest wydrążony cylinder, na 
którego otwartym końcu tuż za masą zapalną, to jest 
bańką szklaną z kwasem siarkowym, otoczoną chlorkiem po­
tażu, leciuchno przytwierdzony jest cylinder żelazny pełny. 
Przy wrzucaniu pocisku w działo, ten pełny cylinder odrywa 
się i wsuwa w głąb wydrążonego, a w chwili gdy pocisk ude­
rza np. w ścianę okrętu i wbija się w nią, ów pełny cylinder 
wysuwa się znowu z próżnego, uderza jak młotkiem w masę 
zapalną, tłucze bańkę i sprawia eksplozyą całego pocisku 
Tak więc donośność dział Whitwortha jest nadzwyczajna; 
prawdopodobieństwo trafienia w stosunku do powierzchni ścian 
okrętu równie wielkie; uderzenie pocisku tak silne, że w od­
ległości 1000 kroków, najlepiej nawet opatrzony Żelaznem o- 
kuciem okręt, nie oprze się temu uderzeniu; przez możność 
przedłużenia owalu pocisku, możemy ilość masy wybuchającej 
a ztąd i siłę ekspiozyi według upodobania urządzić; napełnie­
nie pocisku rozpalonem do białości żelazem, daje się łatwo 
zastosować, a ztąd pocisk taki, jako środek zapalny, niezmier­
nie jest ważnym. Działa te mogą strzelać dwa razy na mi­
nutę. Jeden pocisk może zniszczyć okręt liniowy, a przy wiel­
kiej trafności strzału, pokazuje się, że żaden oarąt nie może 
przyjmować walki choćby z jednem takiem działem. Wyższość 
artyleryi lądowej nad okrętową i niebespieczeństwo dla stat­
ków wysoko pokładowych, tak dalece powiększa się, że na 
przyszłość mniej nawet pomyślnie położone miasta portowe 
mogą być bespieczne przeciw wszelkiemu atakowaniu od strony 
morza. Budowa dział Whitwortha nie jest już tajemnicą, a ko­
szta roboty nie znaczne.

— We Francyi znalazł się reformator krynolin. Krynoliny 
odtąd nie będą ani na stalkach, ani na rogówkach, tylko po­
wietrzem wypełnione. Nadto w krynolinie nowo wynalezionej

dobne, a brak gościnności i obfitości w przyjęciu tak 
tam srodze jest karany, że nawet Niemcy w Peszcie 
odstępują od ojczystych butersznitów.

Po kolacyi zaczęty się tańce, a jakie tańce! sa­
me czardasze! Znacie ten taniec, bo go wam wy­
grywał Farkasz Miszka, wielki mistrz, używający w 
Węgrzech co do czardaszów tćj samej stawy, co u 
was Lewandowski do mazurów. W Szmex, cygań- 
skićj muzyce przewodził stary Marcin, z siwą brodą, 
znany mi także i bardzo sławny między Madziarami; 
mówią, że cygan, ale nic w nim cygańskiego, chyba 
niezmierny ogień w grze. Czardaszów było z dzie­
sięć i jeden kontradans, dość zabawny jak i zakoń­
czony w ostatnićj figurze czardaszem. Polki jak 
walca Madziarowie nie lubią; taniec to czeski, a z 
Czechami jakoś mają niechęci i to silne, chociaż 
bratają się serdecznie z Serbami a nawet z Słowa­
kami.

Mój podróżnik wiele mi mówił o czardaszu, a wię­
cćj jeszcze o młodych Madziarkach, o ich tańcu peł­
nym ognia, niby improwizowanym poemacie, o ich 
wdzięku. Nadewszystkie zaś wynosił pannę Bertę 
Ikel Faluszy, piętnastoletnią cudućj piękności dziew­
czynę, o którćj oczach i stopach dziecęcćj drobności 
cuda prawił. Trzeba bowiem wiedzieć, że młode ma­
dziarskie panny, zwłaszcza do tańca, biorą krótsze 
spódniczki, tak, że stopę można widzieć a nawet po­
dziwiać dobrze. Musiało wrażenie być silne, bo spa­
miętał nawet strój panny Faluszy, który według jego 
opisu podaję, wiadomo mi bowiem, że nasze panie 
ciekawe są zawsze stroju swych współzawodniczek, 
więc może nie pogniewają się o to. Miała tedy 
panna Faluszy gorset biały ze złotem, na głowie

będzie guziczek, za przyciśnieniem} którego da się słyszeć roS 
dzaj harmonii naśladującej flet, flotrowers, obój itd. Tym spo-' 
sobem kilka dam razem zgromadzonych, będzie mogło egzek­
wować koncert albo muzykę do tańca. 5

Wiadomości literackie,
Poznań, 17 sierpnia. W nrze 141 naszego pisma byliśmy 

uczynili wzmiankę o wyjściu w Poznaniu Pamiętnika Hen­
ryka Dembińskiego, jenerała wojsk polskich. Dzieło to 
ułożone z rękopisu dyktowanego, poprzedza przedmowa. do 
której się wśliznęły niektóre odmiany myśl autora nadweręża­
jące. Czyniąc zadość życzeniu szanownego jenerała, zamiesz- 
przesłane^o26-1 t? przedmow® weclIe autentyku na ten cel nam

, Przedmowa.
Od najmłodszych lat, bo od kolebki prawie cierpiałem za 

ojczyznę, jak to czytelnik w części życia mego tu opisanej zo­
baczy; służąc jej' później w każdśj potrzebie ile mi tylko siły 
pozwoliły, sądziłem że opis życia mego nie będzie dla ziom­
ków moich obojętnym. Mam nadzieję, że dalszy ciąg życia 
ntojtgo będę mógł przed śmiercią tak wiernie opisać jakem 
to w dzisiejszem ogłoszeniu zrobił. Błędy, których się dopu­
ściłem, me zataję; niech każdy, któregoby zdarzenia w podo- 

P°ł°*enlu Postawiły tych unika. Ale zarazem niech 
każdy Iolak nabierze przekonania, że ufność w Bogu podwaja 
nasze siły; ta utnosc dała mi siły fizyczne nad Berezyną wtedy, 
kiedym prawie omdlewał z głodu i doprowadziła tam, gdzie 
mnie czekał ratunek niespodziewany; ta ufność w późniejszych 
zdarzeniach życia mojego pozwoliła mi przedsięwziąć i prze­
prowadzić to, co innym niepodobnem się zdawało; a jeżelim 
me dopiął celu zupełnego w oswobodzeniu drogićj ojczyzny, 
główną przeszkodę znalazłem w tem, że nie znalazłem Boga 
w sercu u tych co przeważny, ale nie na sumieniu oparty, wpływ
na wypadki wywierali.

Dziś świat o nas usiłuje zapomnieć; lecz od nas samych 
zależy, aby Bóg o nas nie zapomniał. Niech każdy z nas w 
Bogu sumiennie zaufa, niech ani osobistego wyniesienia siebie 
ani żadnej innej korzyści dla widoków swoich przy odrodze­
niu się ojczyzny nie szuka, a Bóg nam tak pomoc niespodzianą 
zeszłe, jak mi ją po gorąco odprawionej modlitwie nad Bere­
zyną dał.

Paryż, 21 lipca 1859. Henryk Dembiński, jenerał.
— Nakładem księgarni Merzbacha w Poznaniu wyszedł 

trzeci poszyt zbioru p. Władysława Nehringa: O history­
kach polskich XVI wieku. Pierwszy traktował o Hei- 
densteinie; drugi o dwóch Bielskich; trzeci obecny, O życiu 
i pismach Jana Dymitra Solikowskiego, arcybiskupa 
lwowskiego. Praca ta składa się z trzech części. Pierwsza, 
najobszerniejsza, traktuje o życiu Solikowskiego, o jego nauko­
wym zawodzie, jego pracach politycznych i dyplomatycznych 
w Prusach książęcych, we Francyi i u cesarza niemieckiego; 
o jego sympatyach i antypatyach politycznych, o przywiązaniu 
do Hozyusza i Karnkowskiego, a niechęci do Zamoyskiego; 
o wiewem trzymaniu się gwiazdy Henryka Walezyusza i Zyg­
munta 111, o uczciwem bojowaniu z domem rakuskim; naresz­
cie o żarliwości katolickiej i kościelnej arcybiskupa, która 
niekiedy przeciw umiarkowaniu i tolerancyi grzeszyła. Wszy­
stko to objęte epoką od r. 1539 do 1603. Druga część pracy 
poświęcona mniejszym pracom Solikowskiego, składającym się 
bądź to z niewielkiej wartości utworów poetyckich, bądi to 
z broszur okolicznościowych treści politycznej. Trzecia część 
nareszcie pracy p. Nehringa, poświęcona najważniejszemu u- 
tworowi Sulikowskiego: Commentarii rerum Polonica- 
rum a morte Sigismundi Augusti. Autor nazywając 
gorącego, źartkiego i wraźebnego Solikowskiego „żurnalistą 
w lepszem tego pojęcia znaczeniu“, przypisuje też jego Ko­
mentarzom wagę pamiętnikową raczej, aniżeli dziejową. 
Osobiste przygody autora, sprawy polityczne, w których sam 
bezpośredni miał udział, stoją na pierwszym planie; reszta wspo­
mniana niedokładnie często i jakby mimochodem tylko. Pod ko­
niec dziełka zamieścił p. Nehring mowę Solikowskiego, napi­
saną dla posłów księcia Ferrary, Alfonsa d’Este, starającego 
się po śmierci Zygmunta Augusta o tron polski. Praca pana 
Nehringa, napisana z wielkim zasobem troskiwej krytyki. Mię­
dzy innemi korzystał z rękopiśmiennych zbiorów archiwum 
drezdeńskiego i z uczonych skazówek p. Augusta Bielowskiego 
we Lwowie. (Gaz. Warsz.)

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

ezolo złote, przy nićm ubranie białe, spódnica biała 
z czegoś bardzo lekkiego, gazy lub podobnie, fartu­
szek także biały. Do stroju panien bowiem konie­
czne jest czółko, które tam zowią parta; bywa ono 
nieraz bardzo kosztowne, oraz fartuszek, który Ma- 
dziarkom w tańcu bardzo wielkie usługi oddaje. Cy­
tował mi tćż pauuę Ketker, ubraną biało z niebie- 
skićm, w kaftaniku z czarnego aksamitu, srebrem ha­
ftowanym i srebrną taśmą sznurowanym, parta nie­
bieska ze srebrem. Dla ciekawych dam dodać mo­
żna, że owo czółko stanowi tylko część ubrania na 
głowę; przyczepiają się do niego wstążki, różne ko­
kardy, kwiaty, jak tam każę damska fantazya, rów­
nie pod tym względem a Madziarów jak i u nas 
bogata.

Bal w Szmex zwykle trwa do jedenastćj, ale ze 
względu na gości, ku wielkiemu zadowoleniu panien, 
przeciągnął się do pierwszćj. Przez ten czas wszy­
stko co żyło przedstawiało się Deotymie; panny w 
przerwach tańców, tak dobrze jak młodzież, świetnie 
wyglądająca w dołmanach stalą lub plecionkami na­
szywanych. Ceremonią przedstawiali wypełniał pan 
Berwicz, właściciel wsi Łomnica, którego, jak widać, 
towarzystwo oddelegowało, by pełnił przy gościach 
obowiązki niby mistrza ceremonii, czy szambelana, 
z których się on wywiązał z wielką serdecznością i 
ochotą. Jakoż te prezentacye poszły bardzo dobrze, 
bo kiedy przyszło się żegnać, panienki i panie oto­
czyły Deotymę i jak ją zaczęły całować, ściskać, a 
prosić o pamięć, o przyjaźń dla nich, tak się aż po­
płakały a podobno i Deotyma z niemi. Musiała im 
obiecać, że na przyszły rok zjedzie, jeżeli Bóg po­
zwoli. (Gaz. Warsz.) u
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- Przez księgarnią Ludwika 
ftlerzkacka w ¡Poznaniu są
&o nabycia:
Épbémérides russes par Iwan Golowin. 

18 sgr.
Des défauts du gouvernement pontifical 

par le Vicomte de Grondy. 24 sgr.
La Prusse en 1860 par E. About. 10 sgr. 
La nouvelle carte d’Europe par Edm.

About. 10 sgr.
La Hongrie et la crise européenne par 

I. E. Horn. 10 sgr.
La vérité sur la Russie par le Prince 

Dolgoroukow. 2 tal. 20 sgr.
L’empire du Rhin et le rétablissement 

de la Pologne ou des conditions de 
l’équilibre européen par Mancel de 
Bacilly. 10 sgr.

Réponse à la brochure le pape et le 
congrès par un gentilhomme polonais. 
10 sgr.

Critique de la question romaine, par 
le Vicomte de Grondy. 9 sgr.

Paraphrase critique de la brochure „le 
pape et le congrès“ par le Viqomte 
de Grondy. 9 sgr.

Mowa o stanie kościoła w Polsce miana 
na kongresie stowarzyszeń katolic­
kich w Niemczech w Fryburgu dnia 
15 października 1859 przez ks. A. 
Prusinowskiego. 15 sgr.

O wolności Włoch i kościoła przez Ojca 
H. D. Lacordaire, przekład Wł. Kul­
czyckiego. 7 >/2 sgr.

Papiestwo i anneksya przez Wł. Kul­
czyckiego. 10 sgr.

Podniesienie kości ś. Stanisława Szcze- 
panowskiego roku 1253. 10 sgr.

Zkąd idą obłąkania dzisiejsze u obcych 
i u nas. 10 sgr.

Ojciec święty. Uwagi nad posłannictwem 
i zasługami papiestwa, przez Dra 
Scherer. Z franc, przełożył na język 
polski ks. F. W. 15 sgr. [1516]

Okwieszezónie. [1522] 
Sprzedaż konieczna nieruchomości w 

Poznaniu za św. Marcinem pod liczbą 
275 położona, do rodzeństwa Drewitz, 
Gustawa Jana Ernesta, Agnieszki Emilii 
Maryi, Ludwiki Karoliny należącśj, ce­
lem podziału zaprowadzona, znosi się
niniejszem.

Poznań, dnia 20 lipca 1860. 
Królewski Sąd powiatowy,

wydział dla spraw cywilnych.
Obwieszczenie. [1523] 

Sprzedaż konieczna nieruchomości w 
Poznaniu w Staróm mieście pod liczbą 
133 położonńj, do rodzeństwa Drewitz, 
Gustawa Jana Ernesta, Agnieszki Emilii 
Maryi i Ludwiki Karoliny należącśj, 
celem podziału zaprowadzona, znosi się
niniejszśm.

Poznań, dnia 20 lipca 1860. 
Królewski Sąd powiatowy,

wydział dla spraw cywilnych.
Sole z SŁoeśeu 1 ISreuz- 

aaeb jako i sól morską poleca
Izydor Appel

[1517] obok banku królewskiego.
Z dzisiejszéj przesyłki cygar polecam 

Szanownym Panom po cenach ham- 
burgskich: la Constancia 30 tal., Tra­
bucos 26 tal., la Iris 162/3 tal. (zwykła 
cena 20 tal.)

Próby z tych gatunków po 25 cygar 
oddaję po tych samych cenach.

S. Óíuíierski 
skład cygar i tytuniu przy ulicy

[1520] Wrocławskiej nr. 28.
Stare, prawie już nie do użycia lampy 

posuwane, opatruje w patentowane za­
pały osadzone, przezco się znów jak 
nowe palą. BB. Hlisg
[1499] ulica Fryderykowska 33.

Osiedliłem się w Inowrocławia, 
lir. Teodor Rakowski

[1506] lekarz prakt., chirurg i akuszer.
Uczta na cześć posła Dr. Niegolew­

skiego dla chwilowych jego zatrudnień 
i dla niedogodnej pory roku, .odbędzie 
się dopiero 11 września r. b. w Żerkowie.

Na, ucztę tę zapraszam więc na 11 
września r. b. do Żerkowa wszystkich 
tych Panów, którzy się już zgłosili, jak 
również i tych, którzy się aż do 25 sierp­
nia r. b. do mnie jeszcze listownie zgłoszą.

Wola książęca pod Jarocinem, dnia 
6 sierpnia 1860.

W imieniu komitetu.
[1468] Edmund Taczanowski.

W magazynie ubiorów męzkich '
A. DOLIŃSKIEGO

i są czamary polskiego kroju i
j do nabycia. [1483]
Poznań, Plac Wilhelmowski nr. 9.

Wiadomości handlowe,
Stowarzyszenie kupieckie w Po

Dnia 18 sierpnia.
Zyto: ceny mało się zmieniły, na sier. 

żąd., sier.-wrz. 44% żąd ,44%, ;pł,, wrz,.i 
44 żąd., i pł, paź.-list. 43 pł., 43’/, tal. 
Okowita: ceny zniżają, się z beczką na 
17% pł., wrz. 17'/, ¡żąd., paź.-list.-gr. 
tal. pł.

Berlin, 17 sierpnia.
Pszenica: w mięjscu 25 szefli 77—89 

wedle jakości. Zyto: w miejscu 50'/,—51 Ipzi 
sier. 49’/,—%e, sier.-wrz. 48%—49, wrz,.« 
48%8-%, paź.-list. 47%-%, list.-gr. 46%' 
tal. pł. jęczmień ¡wielki 38—42 tal. Owi 
w miejscu 25—29, na sier. 26, wrz.-paź. 2j 
paź.-list. 24’/,—%, na wiosnę 24 tal. pł, 0! 
rzepiowy: w miejscu 12% pł., na siei 
sier.-wrz. 12% żąd., 12'/,, pł, wrz.-paź, tó«« 
— %, paź.-list. 12% pł., 12%, żąd. list.-gj 
12% żąd., 12% pł., gr.-stycz. 12%, żąd,« 
pł., na wiosnę 12%—% tal. pł. Olej lniai Jld 
w miejscu 10% tal. Okowita: w miejscuiRn 
beczki: bez handlu; na sierp., i sier.-wrze, lr 
pł. i żąd., wrz.paź. 18%—% pł., paź,4 
list-gr. i gr.-stycz. 17% — %, pł., na «¡Gól 

tal. nł. !tl£

Na targu:

aui

W
Prawdziwy perski 

proszek przeciw owadom
' w puszkach oryginalnych po 1 '/< 
ii 2sgr., również i na wagę i
i łut po 1 ’/a sgr., potrzebną do j 
tego dymaczkę pożyczaiąc bez- j 
płatnie poleca handel farb i 

Adolfa Asch
[15) 9] ulica Zamkowa '5. @

Pszenica biała 
, żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep zimowy 
Rzepak

piękna śred. polled.
sgr. agr. sgr.

94—98 83 76—84
91—95 87 75-80
62-64 58 52—55
50—51 48 35-40
32—33 29 22-25
60—65 68 50—54
94 SO 86
95 90 80

SZC2

Na giełdzie: Zyto: trzyma się weenie 
sier., 4S pł., sier.-wrz 45 żąd., wrz.-paź. i 

pł. i żąd.,—% pł. i żąd., paź.-list. 44 pł. i żąd., lii 
43% pł., kw.-maj 45 żąd. 44'/, tal. pł.

Siei

Poudre Fcrre
proszek do wody geleersfeiej
najprzedniejszego wyrobu francuskiego 
ofiaruje paczkę po 15 sgr.

Izydor Appel 
[1518] obok banku królewskiego.

«fałowiec dobrze zachowany, bez 
pleśni, poleca
[1513] Maurycy Briskc.

W kamienicy na Piekarach pod nr. 
13 B. są na drugióm piętrze 4 pokoje 
obszerne z kuchnią, śpiżarnią itd. od 
1 paźdz. r. b. do wynajęcia. [1445]

Skład broni IeodyjskiéjJ. J. Löhnis Sohn w Kolonii
zaopatrzony jest w wielki dobór strzelb, śztucerow^ flint sztuce- 
rowycli, pistoletów, rewolwerów itd. — Listy i pieniądze upra­
sza się frank© przesyłać. [1446]

Drelich na miechy do zboża, również miechy 
gotowe, kołdry białe flanelowe poleca
[’«o K. LISZKOWSKI.

SPa’zybyll do Poznania.
Dnia 18 sierpnia.

Bazar: Wł. dóbr hr. Mielżyński z Miłosławia, 
hr.Iiwilecki z Oporowa, Skrzydlewski z Sulen- 
cina, kanonik Kozłowski z Wilna, panie 
Moszczeńska z Wiatrowa i Różańska z Pa- 
dniewa.

Fyliusa Hotel Drezdeński: Właściciel dóbr 
Guthke z Wełny, /pani Kryger z Berlina, 
insp. Linke z Wełny, pełnom. Jüngling z 
Malicza, aktórka Schramm i kupcy Ephraim 
z Berlina, Metzel ze Szczecina i Korn z 
Moguncyi.

Buscha Hotel Rzymski: Kap. Holzapfel i pani 
Sellinger z Asterdamu , insp. Mühlmann z 
Wągrowca, komis. Richter z Drezna, kupcy 
Rothmann z Berlina i Ephraim ze Zgorzelic.

Hotel du Kord: Wł. dóbr i szamb, hr. Żółtowski 
i hr. Zamoyski z Czacza, apt. Brunner z 
Gniezna.

Oehmiga Hotel Francuski: Buhalter Bernhard 
z Zielonogóry, kupcy Hess z Bingen, Mützke 
z Hirschbergu i Hiiler z Głogowa.

Sterna Hotel Europejski: Wł. dóbr hr. Gra­
bowski z Radawnicy, Łaszczyński, z Grabo­
wa i kup. Wiebold z Wrocławia.

Hotel Berliński: Wł. dóbr Skaławski z Babina, 
kup. Manteuffel ze Szczecina, mularz Berg­
mann ze Śmigla, misyonarz Waschitschek 
z Wschowy i ekon. Meissner z Kiekrza,

Hotel Wiedeński: Rólnik Schachträger z Ber­
lina.

W mieszkaniu prywatnem: Pani Berge z Dre­
zna, Młyńska ul. nr. 6.

rzepiowy: trochę słabiej, wyp. 200 
w miejscu li3/« tal. żąd., na sierp, i sierp.-. 
11%3 pł i żąd., wrz.-paź. 11% pł., paź-li 
11% tai. żąd. Okowita: w miejscu pod 
nach niższych, na termina po stałych w miejsijst 
18% tal. pł. na sier 18%, sier.wrz. 18%,,«,tai. pi. na sier 18%, sier.wrz. lb’,„iiwc 
paź. 17’«, paź.-list. 17%, list.-grud. 17%i'.k 
kw.-maj 18 żąd., 17% tal. pł. aJn

Bzcsseciii, 17 sierpnia.
Na targu: Pszenica: węcpel 80—83’sta 

Zyto: 47—52 Jęczmień: 38—39%. Owit™ 
25—27.. Groch: 47—48. ' V

Na giełdzie. Pszenica: po niższych 
nach w miejscu żółta 85 funt. 83—85 tal, pjfe 
nowa biała 86 pł, na sier 85 funt, żółta; 
tal. pł., wrz.-paź. 85% żąd, paź.-list."' 
i żąd., na wios. odst. 80 tal. żąd., i Ł7 
Zyto: słabo się trzyma, w miejscu 77to:. 
Stare 46, nowe 47 pł., na sier. 46% itymli 
sier.-wrz. 45% żąd., wrz.-paź. 45’/, żąd., 
pł., paź.-list. 44% żąd., 44 pł., list.-gr. 44 i 
na wiosnę 43%—44% tal. pł. Jęczmień:/ 
obrotu. Owies: w miejscu 27—29 tal. i) cz 
Groch: w miejscu 45—50 tai. żąd. Olejri )r

( tez

me

piowy: w miejscu i na sier.-wrz. 12% Otk
żąd., wrz.-paź. 12%,, paź.-list. 12%, pł.AtL 
maj. 125/0 tal. ząd. Olej lniany: w mieiCk 
z beczką 10%,- %6 pł. i żąd., wrz.-paź. 1' 
tal. pł. Okowita: w miejscu bez beczki)W 
tal. żąd., na sier. i sier.-wrz. 17'%,, w«!res 
paź. 17%, paź.-list. 17% żąd, na wi< 
odstawę 17’/3 pł., 17% tal żąd.

Bydgoszcz, 17 sierpnia. 
Pszenica: j.20—130 funt, stara SO-%rk 

nowa 50—78. Zyto: 118—130 funt. 42-41 ie 
Jęczmień: wiel. 40—44, mały 36—40, Owń'~ 
25—30. Groch: 40—50. Rzepak: naj"prze 
82. Rzep: najprzedn. 80. Okowita: 18%- 

'Ki% tal. Kartofle: mecka 5—6 gr. poi.

U

'Ci
doi

itd

to gWây w Berlisü'-s

ílsisi 17 sierpnia. 
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üftïîC»
gJ3-
ier.fj.
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5
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8

«

100%
100%
•’04%
100%

®y. poły, sa¿W- • 
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dito dita B. 260 &Î. i 
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dito Ob.csife.600BÎ !

hl«Uno,
t $te- 

8OKO. % daao.
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daiio.

pî&-
coao.

116%

91’/« 
83% 
92

97

95%
Kîÿdîyc;yemery

93%

i<’4
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85’/«
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?
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92

93

71

101
93%

88

91%
94%
84%

93%

94

51%
58%,

92% 
101 3%

:oi* feat cel. . :
Srebra dito. , { ’ 
Ssatóa ba. toa . . . 
Ni«, feaaMi. . . . .

Ito piat, ŁĄjłis 
Aaste, baoÈB. . . . , 
Ptítótáe Mt. basis.. . 
Disk. tefe, od wcælS

Aśsys taid fedssejfk,
Anhalt.

BerHA-Hsmb..............
Bsrl.-PccEd.-M&gd. . 
Bs&.-8acs8clń , . .
Wwcf.-Kræb...............

dite nąjaew. . 
Brseg-Nakle. . . . . 
Keślo-Bogumia J. . 

dito piefwot. . 
dito dito . . 

Dolno-SaL-Mareh.. . 
Do&o-SsL kol. pch.

dito Diento’. . 
Póła. Ers’d.-WSb. . 
Górao-Ssl. ASC..

dito Lit. E. . 
Opol-ïanuroto. . . . 
aiwogn-Posa.

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
3
4
4
5 
4
?

108’/,

29 21 
99%

99%
76%

85%

117
35%

Àfays tek®»® î krsiytf 
—,, Berl Stow, fcas., . . 
- Bcrl. ïow. hssd. . • 
•J2% GdsùsM bat& pryir.

Dysk. Udsiał koma.
Goto, basfe pryw.« •
Haaow. dito . , . . .
Ksotó?. dito ....
Lipsk. Stow. teid. .
M«gá. baek pwr». ■
Poínos, barsk ryceA .
Poza, bank pro«’, . .
Prask, ads. bask. .
Sriąsk. Sto< bask.

87%
91

113%

454

87%
4%,

H4’a
110
S31
105%

Akcy« Brsmys'e-’ss. 
Beri. íabr. kol.____ _______ _ tó.
Minerey Ssięakiij
Concordia..............
Magd. »3k. cgï.

55
39%

48%
127’,,

pianfMcństes. 
Beri.-Anhalt, 
dito .... . 

BerL-Hmb. . 
dito H Ea. 

BerL-Pocs.-Ma« 
dito Lft. C 
dito ut. D . 

Beri.-Szczeciá. 
dito H Ek» . 

Koílo-Bogumfn. 
dito HLEas. , . . 

'Dolno-Bsí-March, 
dito konwsL 
dito dito IĘ 'ser.' 
dito dito ÍV ser.

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4
4%,
4%
4%

683/4
79

9V’, 
1003/

92
99%,
99

83’/,

116
eo%
84%
813,
69
91%
84
64%,
79

12«./,
77

62%
24

102%,
102’/,

100’/,
86%
78

93 
88%,
- ¡103%

Póin.-Pfyd. - WÜS- ?
?

1%
T

8fra.-g¿- Liś. A 
dito Lii. B , . . 
dito LR, D . , 
dito Lit. K . . 
dito LR. S’ , . 

Stesg.-Pazaań,.
Ato H Esa. , . 

fes giefdv
dilia Í7 sierpnia. 

Pssîtey 1 pktísás» 
Dukaty ......
Frydryeh&tey .
Leidory .....
Pdtee Ml. ba¿£&;
Astis, hsálséty .
New Walnta Aasto.
W ’roíataw. obi, saisjæ&i® 
Posuaá, List Zaśt. 

dito nowe . . .
EOTO . . .

Sent,
dito
dito

Zást
A.

t? Wr

nowe
Lit B. . . . 
Lit. O. . . .
Listy Sent 
Gblig. jjïW.

dito 
dito 
¿is
flito
fiito ___ „

Polskie Listy 
' dito sow. Esźa

dito , Oblig. skarb, 
do. obi ¿xą8tk. h 800 ał. 
Anito, pożyca. naród, 
Miner«/ akcje . . . 
Saląski baaSs ....

dito tdw. aató.ogn.

100
94’/,

Iksy® Ss!|kktah Sscie!
SsissMyclo______

Kreíbrarg . . 
dito sow.

dane.

76%
94

87%

Ï0CÎ6W58

84%,

4
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•f-
4

3%
4
4
4

%-

4
4
4
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S 
4 
4

sr/,,

ï6%3
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___ ____ ïïsaia.
dito efeLs arw.jfi«».
dito ..................

Steg. Sagan. .... 
Brzeg. Niskie .... 
Dofc. Ssl. March.. .

dito s gr. ptetf. 
Oónso-Sel. Lit. A. 143.

dito LIS. B. . . , 
dito obi. pr. siæej?.
dito .......................
díte ........

Opok Teram....
' Koźlo-Bogumin . . . 

dito ehŁ b praw písr. 
Kars (tow. hap.

100%,
92%,

83%
98%,
98%,
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95%,

87%,
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79

4
4
4

4
4
4

ï‘%
3%
4

®%a
%■

4
4%
W

"86

76%
94%,
3r/4 í

daia 18 sierpnia
Prask, obi. s&arb. . 

dito poiy. sfesrb. . 
dito dito 
dito poźy- r. 1888

Posa. List Zs»t. . . 
dito nowe .... 
dito no^e ....

Sal. List. ZMt. . . .
Zach, Prash...............
Polskie ........................
Pozn. List. Rent. . 
ditoobknciflilLn.Em 
dito obł. prow., . . 
dito akc. bank, prow 
Star.Pozn.ak. kol. id. 
Górno-Szl. dito A.
„ obi.z p?aw.pierw.E 

Polik’s banknoty . . 
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?
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3%
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86% I ' 
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